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O u p r a w ie  tn r n ip su ,  c z y l i  r zep y  
an g ie lsk ie j .

Angielska rzepa czyli turnips dochodzi w An­
glii do wagi 21 fun tów ; w Niemczech i u  nas 
zaledwie zaważy 10 funtów. Jaka możebyć róż­
nica tak wielkiej przyczyna ? oto sposób u p ra ­
wiania a może i własności klimatu. Anglicy sieją 
tę  rzepę w  rzędach na l '/ 2 stopy od siebie od­
ległe. Nawóz kładzie się w  skibę i pokrywa się 
go ziemią; gdy turnips zejdzie tak wygląda jak 
ziemniaki za markierem lub pługiem sadzone. — 
Gdy wyrośnie na 4 do 5 cali, wtedy przerzadza- 
ją  go wyciągając słabsze ro ś l in y , co się w ty­
dzień powtarza i to t a k , że jeden turnips od 
drugiego w odległości na 9 cali stoi. Wyciągnięte 
z ziemi flance, dają się krowom  przy wydoju. 
Skoro się korzeń dość w ziemię zagłębił, oczyszcza 
się z niej bulbę tum ipsu ,  aby na wpływ  powietrza 
była wystawiona, co jest bardzo ważnem , gdyż 
inaczej dobrze niewykształci się.

Najlepiej siać rzepę angielską z końcem czer­
wca, albo na początku l ip ca ; a nawet w  ściernisku 
posiana daleko większy daje zbiór od zwyczajnej. 
Siejbę przedsięwziąść w porze bliskiej deszczu, 
albo też po deszczu, niektórzy wolą ją  siać, — 
gdy deszcz pada,' inaczej, gdy się wykluje na 
wierzch muszka ją obsiada i zupełnie niszszy. 
Turnips jest i dla ludzi smacznem i zdrowym 
pożyw ieniem ; jako karm  dla owiec i k rów  jest 
nieocenioną paszą — i jak twierdzą Angielscy 
gospodarze, jes t  podstawą dobrego powodzenia 
gospodarstwa.

•laki sy s tem  r o ln ic zy  o d p o w ie ­
d z ia łb y  obecnym  potrzebom ?

Na uczynione zapytanie, powyższym tytułem 
objęte, stosowniej odpowiedzieć nie może, jak 
zamieszczając tutaj dosłownie ten przedmiot w y­
jęty z 5tej części dzieła: „Sztuka urządzenia go­
spodarstw w i e j s k i c h (str. 14.) przez Jana Nep. 
K urowskiego; a lbow iem , samo już zapytanie 
przekonywa, że dzieło to nieżnajduje się wksię- 
go-zbiórze rolniczym naszych gospodarzy.

Ale ważne zachodzi pytanie: Jaki system  rol­
niczy najlepiej odpowie obecnym potrzebom ?  — 
Łatwa odpowiedź: ten, który nieposiada wady. 
Nieposiada ich zaś wcale system wielopolowy.— 
On więc, śmiało to twierdzić m ożem y, z nader 
małemi wyjątkami, najstosowniejszym będzie dla 
nas: bąć to w układzie płodozm iennym , lub prze­
miennym  czyli pastwiskownym : podług miejsca i 
okoliczności. — On tylko bowiem  potrafi un i­
knąć wad i niedogodności gospodarstwa trójpo- 
lowego ugorowego; a przy najmniejszych, w sto­
sunku produkcyi, pracy i kosztach, przy najła- 
twiejszem prowadzeniu skoro raz dobrze u rzą­
dzony zostanie, najpewniejsze i największe przy­
niesie korzyści.

Zobaczemy o ile twierdzenie to jes t  p raw dzi­
w e; o ile system wielopolowy jes t  w stanie od ­
powiedzieć powyższemu zadaniu.

I. Ponieważ główną wadą gospodarstwa trój- 
polowego ugorowego jest:  — Że niewydaje tyle 
paszy, ile potrzeba do zimowego utrzym ania ilo­
ści inwentarza, dobroci i obszerności roli odpo- 
w iedne j,  przeto:



162 —

Pierwszym głównym  warunkiem nowego g o ­
spodarstwa być winno: aby potrzebnej dostar­
czało paszy.

Wszakże tego w arunku  najzupełniej dopełnić 
może gospodarstwo wielopolowe; albowiem  go­
spodarz wielopolowy, w braku  łąk sam orodnych 
poświęca m u  upraw ę roślin pastewnych — ko­
niczyny, w yki,  lucerny, kartofli i t. p. — tyle 
ro l i ,  ile jej potrzeba do utrzymania dostatecznej 
zimowej paszy. — Ale mocnoby się mylił, kto- 
by ztąd w nosił,  że gospodarstwo w ielopolowe 
m niej od trój-polowego produkuje zboża; ow ­
szem, w  razie potrzeby, lubo z mniejszej prze­
strzeni, znacznie więcej może go zbierać; bo 
skutkiem upraw iania  roślin pastewnych, tyle po ­
siada nawozu, iż zboża wnajżyźniejszej sieje zie­
m i ;  a jak  to każdy rolnik przyznać m u s i :  nie 
obszernosć ziem i, łecz j e j  żyzność i dobra upra­
w a, obfite wydaje żniwo. — Komuż nie w iad o ­
m o , że kiedy z roli świeżo naw iezionej, zbiera­
my po 10— 12 i więcej korcy z mor., w  3ch le­
tnim  nawozie zaledwie 5 , a w  6 letnim ani -3 
korcy nie sprzątamy.

2. Ponieważ gospodarstwo t rzypo low o-ugo­
row e obejść się nie może bez dostatecznego p a ­
stw iska  samorodnego, przeto:

Drugim głów nym  warunkiem nowego gospo­
darstwa być w inno: aby w braku pastw iska  sa­
morodnego, innym sposobem mogło utrzymać in ­
wentarz w letniej porze.

I tem u w arunkow i czyni zadosyć gospodarz 
w ielopolow y; a lbow iem , niedostatkowi pastwi­
ska samorodnego, dwojakim sposobem zaradza: 

a)  Zakładając sztuczne pastw iska, o których 
była m ow a w naszem piśmie.

bj Jeżeli ma grunt po tem u, i widzi w tern 
swą korzyść, u trzym uje bydło rogate ,  lub część 
onegoż, na stajni przez lato, paszą zieloną.

Wszakże za pomocą tych dw óch środków, 
może on sobie zapewnić najobfitszą paszę letnią; 
czego gospodarz trójpolowy bez zupełnego po­
mieszania właściwego tem u gospodarstwu po­
rządku, osiągnąć nie potrafi.

3. Ponieważ gospodarstwo trójpolowe-ugoro-
w e nie wydaje tyle nawozu ile w yczerpuje żyz­
ności z  ziem i, przeto:

Trzecim głów nym  warunkiem  nowego gospo­
darstwa być w inno :  skuteczne zaradzenie temu 
niedostatkowi.

Skoro gosdodarz wielopolowy posiada dosyć 
paszy zimowej i letniej dla liczby inwentarza, do 
obszerności roli odpowiedniej, tern samem musi 
mieć dosyć nawozu, do jej użyźnienia.

4. Ponieważ w  gospodarstwie trójpolow em  
ugorow em , kolej zasiewów zbytecznie rołę wypło- 
nia, oraz pod następną roślinę m niej ją  dogodną 
czyni, przeto:

Czwartym głów nym  warunkiem  nowego g o ­
spodarstw a być w in n o : wynalezienie następ­
stwa roślin , które, nietylko roli zbytecznie się  
w yplenia , ale nadto , dokładnie j ą  usposabia  
pod  następne zasiewy.

Jedną z głównych zasad gospodarstwa płodo- 
zmiennego, je s t :  ścisłe trzymanie się kolei za­
siew ów, czyli następstwa roś lin ,  jaką doświad­
czenia za najkorzystniejszą okazało, już to pod 
względem p lonu , jako też przysposobienia roli  
dla następnej rośliny. Tak np. uczy nas doświad­
czenie : że po warzywach lepiej obradza jarzyna 
niźli ozimina; że po koniczynie, byle bujno sta­
ła ,  niechybna przenica; że żyto po życie do­
brze obradza, jeżeli je  przedziela roślina gro­
szkowa, np. wyka, groch, i t. p . ; że na kilkole- 
tn im  odłogu, żyto i owies są prawie niezawo­
dne. I dla takowej to zmiany pomiędzy różne- 
m i p łodam i, nazwano gospodarstwo w ie lopo lo­
w e płodozmicnnem; lub grzemiennem  albo p a ­
stw isk  owem, jeżeli w zmianowanie wchodzą p a ­
stw iska  stuczne.

5. Ponieważ gospodarstwo trójpolowe ugo­
rowe, głównym je s t nieprzyjacielem lasów, przeto:

Piątym głów nym  warunkiem  nowego gospo­
darstw a być w inno :  oszczędzenie lasów pod  
względem ich wypasywania, jako  też zabierania 
im naturalnego ich nawozu: iglic i liścia. 

Wszakże od niszczenia młodociannego lasu 
przez wypasywanie, zabezpieczył się gospodarz 
wielopolowy sztucznemi pas tw iskam i; oraz u trzy­
maniem bydła na stajni paszą zieloną w letniej 
porze, skoro w te m  swą korzyść upatru je . Mając 
zaś podostatkiem roślin pastewnych, mniej już 
obraca słomy na pokarm dla zwierząt; ma jej
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więc tyle na podściół, iż bez ogołacania lasów 
z liścia, obejść się może.

6. Ponieważ w gospodarstwie trójpolowem  
u gorow em , inwentarz poniekąd żadnego nieprzy- 
nosi dochodu, p rz e to :

Szóstym  głównym warunkiem  nowego go­
spodarstwa być w inno: aby i zw ierzęta, o ile 
podobna, przyczynia ły się do ogólnego czystego 
dochodu.

Obeznany cośkolwiek z gospodarstwem wie- 
lopolowem przyznać m usi:  że jedną z główniej­
szych jego zalet, jest to: iż z największą ła tw o­
ścią pozwala się stosować do miejscowości i sto­
sunków handlowych. Tak np. jeżeli p rodukta  
zwierzęce niźli zboża rokują korzyści, może roz­
szerzyć hodow anie zwierząt, nie tylko nieumiej- 
szając produkcyi zboża, ale owszem, w  większej 
jeszcze produkując je  massie: bo, jak powiedzie­
liśmy, ziemia w miarę żyzności daje p lo n y :  a 
im więcej hoduje się zwierząt, tern więcej n a ­
w ozu, tern też ziemia żyźniejsza.

7. Ponieważ gospodarstwo tró jpolow e u go­
row e w stosunku produkcyi bardzo wiele wymaga  
pracy ręcznej i pociągow ej, przeto:

Siódmym głównym  warunkiem  nowego go­
spodarstwa być w in n o : zmniejszenie tychże prac  
a powiększenie produkcyi.

W  Rozdziale trzydziestym dzieła wyżej wspo- 
m nionego: — O różnych systemach rolniczych 
t rak tu jąc y m , do przekonania wzkazanem zosta­
n ie :  że dobrze urządzone gospodarstwo wielo- 
po low e, a m ianowicie pastw iskow e, o wiele 
mniej potrzebuje rąk * i siły pociągowej, od go­
spodarstwa 3 poi. ugorowego.

8. Ponieważ gospodarstwo 3 poi. ugorow e 
je s t najryzykowniejszem  przedsiebierstw em , g d y ż  
cały niemal onegoż dochód opiera się na tak nie­
pewnym  produkcie jakim  je s t obrodzenie oziminy 
w ziemi p ło n n e j, źle upraw ianej, a p rze to , na 
nieprzyjazne w pływ y pow ietrza, tern bardziej w y­
staw ionej, p rz e to :

Ósmym głów nym  warunkiem  nowego gospo­
darstw a być w in n o : najw iększe urozmaicenie 
płodów  rolniczych, aby tern mniejszem u ulegało  
ryzyko.

Wszakże gospodarstwo wielopolowe z różnych 
odnóg ciągnie korzyści; a mianowicie: ze zboża, 
z  wychowku zw ierząt domowych, z  roślin  handlo­

wych, to je s t:  olejnych, farbierskich i t. p . Nigdy 
więc gospodarz wielopolowy nie może doznać 
tak wielkiego ciosu, jak 3 poi. ugorow y; albo­
w iem , rzadko się zdarza pora czasu tyle wege- 
tacyi szkodliwa, by tak różnorodne rośliny: k ło ­
sowe, pastewne i handlowe, zarówno zniweczyła; 
często się zaś zdarza, iż jeżeli jedne nią d o ­
tknięte zostaną, drugie tem bujniejszy plon dają. 
Np. rok zbyt mokry dla roślin kłosowych, wyda 
obfity plon pastewnych i t. p.

9. Ponieważ gospodarstwo 3 poi. ugorowe 
ma i tę więlką wadę: że pom yślny jego  wypa­
dek zaw isł po najw iększej części od zdatności, 
czynności i dobrej woli dyrygującego gospodar­
stwa, a o ludzi, takie przedmioty posiadających, 
u nas nader trudno, p rz e to :

Dziewiątym głównym warunkiem  nowego go­
spodarstwa być w inno: aby dobre prowadzenie 
go, mniej było zależnem od znajomości i zdol­
ności dyrygującego, ja k  raczej wymagało tylko 
jego czynności, akuratności i ślepego w ykona­
nia danych przepiśów.

Kto cóżkolwiek zna gospodarstwo w ielopolo­
w e , przyznać m usi,  że główną jego zaletą jest
to :  że skoro raz dobrze urządzonem zostanie, 
może być prowadzone przez każdego dobrego w ło­
darza , byle tylko ślepo się trzym ał wskazanych 
mu raz na zawsze przepisów, co do kolei płodów  
albowiem, w dobrze urządzonem. gospodarstw ie, 
każda roślina ma sobie wskazane miejsce, jak to 
o Systemach rolniczych, bliżej wyjaśnionem już 
było. — Nakoniec:

10. Ponieważ w gospodarstwie 3 poi. ugoro­
w em , dla braku naw ozu, po na jw iększej części 
uprawia się zboże, które częstokroć mało, lub 
wcale za granicą a nawet i w kra ju  nie ma po- 
ku p u , to je s t żyto , p rze to :

Dziesiątym głównym warunkiem  nowego go­
spodarstwa być w inno: aby po najiciększej
części uprawiało te rośliny, które w kra ju  i 
zagranicą najw yższe mają ceny.

Wszakże znaczna obfitość nawozu, będąc nie­
jako w mocy gospodarza wielopolowego, stawia 
go w  możności i tem u w arunkow i zupełnie od­
powiedzieć.

Co tu  powiedzieliśmy o przymiotach gospo­
darstwa w ielopo low ego , nie jes t  bynajmniej



czczem uro jen iem ; nie je s t ,  jak  mówią teoryą, 
lecz najprawdziwszą rzeczywistością; ogólnie u- 
znaną w krajach, gdzie gospodarstwo wielopo- 
lowe od w ieków zaprodzone zostało, i k tórem u 
kraje te są winne swe obecne dobre m ienie ; 
jes t  uznaną p raw dą i u nas, gdzie są gospodar­
stwa stosownie urządzone, i jak być w inny p ro ­
wadzone. Trafnie więc powiedział sławny Davy, 
k tó rem u  wyższe rolnictwo tak wiele winno od ­
kryć i szczęśliwych pom ysłów: „Ze rolnictwo
wielopolowe, najpewniejsza, je s t  rękojmią znacze­
nia i  pomyślności k ra jó w . i  dobrego mienia ich 
m ieszkańców ; a tró jpolowe ugorowe, do upadku 
je  wiedzie.“ — Może się kto zapy ta : — Dla 
czego u  nas tak mało je s t upowszechnione ?

R o z tw ó r  am on iak u  p r z ec iw  w z d ę ­
c iu  b yd ła .

Różne podawano sposoby, przeciw tej gwał­
townej i niebezpiecznej chorobie , niektóre atoli, 
rów nie  jak choroba, byli niebezpieczne, do rzędu 
tych należą: roz tw ór z wapna niegaszonego, niektóre 
gryżące kwasy i t. p. oswobodzają z jednego lub 
drugiego w żołądku rozwiniętego gazu, ale spalą 
pysk wewnątrz i afektują mocno gardz ie l— sam 
tró jkar — ostatni środek źle użyty bydle oswo­
bodzą z wzdymającego pow ietra  ale z pow odu nad­
werężonego żołądka powstaje gangrena i bydle 
ginie. Podobne ze stratą poczynione doświad­
czenia naprowadziły weterynarzy do ściślejszych 
dochodzeń, i wynalezienia pewniejszego sposobu 
pokonania wzdęcia i jak powiada Gazeta gospo­
darska Heska, próby przez nich poczynione ustaliły 
amoniak jako najpewniejszy sposób ra tow a­
nia gdy się bydlęciu zada łyżkę am oniaku, 
w każdej aptece go dostać można) z wodą roz­
wiedzionego poczem wzdęcie natychmiast ustaje. 
A m oniak bowiem  ma własność wciągania wsie- 
bie nietylko węglan ale także i gaz s iarkow odo­
row y , który wraz z pierwszym rozwija się w żo­
łądku po zbytecznem spożyciu lucerny lub koni­
czyny.

Gdzie zatem jest zwyczaj paść bydło lucerną 
koniczyną lub gdzie przypadkiem jedną lub d ru ­
gą rośliną przesycić się może, powinien  w domo­

wej aptece być w zapasie am oniak , aby go jak 
najspieszniej użyć. Łyżka pełna amoniaku wy 
starczy dla każdego bydlęcia, wody zaś można 
dać i kw aterkę nieosłabi ona jego działalności. 
Amoniak, oprócz wciągania w siebie wzdymają­
cych gazów jest  lekiem rozwalniającym, działa 
zatem na muszkuły kiszki od ch o d o w ej, które 
wolnieją w naprężeniu i wolny dają odchód powie­
trzu i exkrementom. To może podług naszego 
zdania więcej skutkuje jak własność amoniaku 
wciągania w siebie owych gazów.

N ow e p o s tę p o w a n ie  w  p szcze l-  
n ic tw ie .

Hiszpański m n ich ,  Joaquin C iria, prowadzi 
pasiekę w Servette w sposób, który od wszy- 
kich u nas znanych sposobów zdaje się być sto­
sowniejszy.

Postępowanie to odznacza się od zwyczaj­
nego : 1) w rozmnożeniu pszczół przez sztu­
czne roje; 2) wybijanie miodu i wosku z u łów  
bez zniszczenia pszczół.

%

F ed u rie r  rozbiera w następujący sposób ko­
rzyści z stucznych rojów. „Postępowanie t o , “ 
m ów i on , „lepsze od naturalnego rojenia nie- 
potrzeba bowiem, jak to się dzieje, stać na cza­
tach w pasiece, gdy roje wyjść mają, co dla go­
spodarza wielką jes t  stratą czasu, gdy sam pa­
siekę doglądać musi. Ominie się też przykrej 
pracy zbierania ro ju ,  k tóry jak wiadomo zwykł 
osiadać na miejscach nie łatwo przystępnych. — 
Niema potrzeby czasem godzinami go ścigać, 
ani też obawy aby się zsąsiednym złączył i u le­
ciał, co się tak często wydarza i przynajmniej 
jednę  czwartę część rojów straty za sobą pocią­
ga, nareszcie można mieć roje w odpow iednym  
czasie i zapobiedź. żeby królowa nie zginęła co 
bywa przyczyną u tra ty  kilku rojów .“

Do korzyści z tego sposobu dodać jeszcze 
trzeba i to ,  że wychodzenie rojów przyspiesza 
się, ćo na ich rozwinięcie i trzymanie się b a r ­
dzo jest, ważną korzyśaią.

„Kto zna sposób postępowania p. F ed u r ie r ,  
w sztucznem rojeniu pszczół, ten łatwo oswoi
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się także ze sposobem  C ir ia ’g o , „różnica  b o w ie m "  
jak  p ow iada  Coditz w  swoim  T ygodn iku  gospo­
da rsk im  z przeszłego ro k u  „ jes t  bardzo  m a ła .“

Do sztucznego ro jen ia  p rzys tępu je  s ię ,  gdy 
się po jaw ią  oznaki w y lo tu  rych łego  ro ju , to jest: 
gdy u l  m ocno je s t  w  pszczoły o p a t rz o n y  i gdy 
n a w e t  w ce lach  m atk i  są zalążki. ’) N ajs to sow ­
niejsza do tego p o ra  je s t  m iędzy  9 a 10 godziną 
z ran a  p rzed łużona  do 2giej godziny po p o łu ­
d n iu ;  o tym  b o w iem  czasie czwarta lu b  trzecia  
częsrć pszczół je s t  w  p o lu  na zbiorze p o ż y tk u ,  
m nie j p rzeszkody w  pracy wyszukania  k ró low ej.

O bok pasiek i kopie  Ciria w  ziemi j a m ę , i 
w  niej pa li  suche  odchody  k ro w ie ;  — naku- 
rza n iem i pszczoły, dopók i m ocno  nie zaczną 
brzęzeć (b ru is s e m e n t ) , w ted y  b ierze  u l ze s ta­
n o w isk a ,  obraca go. i tak s taw ia  nad ja m ą ,  
że dym w eń  w chodzi  przez górny  o tw ór .  Na ró j 
p rzeznaczony u l  s taw ia  się h ir izo n ta ln ie  nad  
u lem  z pszczołam i w er ty k a ln ie  stojącym, tak, że 
z tego u la  do próżnego  przejść m o g ą ; ażeby 
przeszkodzić, aby bokiem  n iew ychodziły ,  obw ija  
się to m ie jsce ,  w  k tó rym  się oba u le  stykają 
chustą .  Skoro  przez wznoszący się dym psczcoły 
w p ro w a d z o n e  zostaną w  r u c h ,  w ted y  k ierujący 
tą  ro b o tą  zaprow adza pszczoły przez h u ch an ie  i 
p u k an ie  o spodu  u la  dopók i do w ie rzch n i  części 
całkiem nieprzejdą. Najważniejszą rzeczą je s t  
aby i k ró lo w a  czyli raczej m atka  także przeszła, 
bez ,k tó re j  pszczoły w  now ym  u lu  is tn ieć  by nie 
mogły . Ciria ro b o tę  tę  uskutecznia  przy jasnym  
d n iu ,  i rzecz bardzo  ciekaw a w id z ieć ,  jak  jego 
głosem  i m im iką  nas tro jone  pszczoły w e d łu g  
jego  w o li  m aszeru ją  i szykują się. Gdy w  defi­
lo w a n iu  tem  m atk i  nie u jrzy , szuka j ą  w starym  
u lu  i w  now y wsadza, gdyby zaś m u  um kła ,  lub  gdy 
p racą  je s t  znużony, co ła tw o  stać się może przy 
def i i low aniu  20 — 40 do 60 tysięcy pszczół; ^ t e ­
dy b ierze  się do następującego  sposobu. P ło ­
dność m a tk i  tak  jest w ie lka ,  że dz ienn ie  3—400 
jaj k ład z ie ;  i zdaje s ię ,  że n ieposiada  w łasności 
za trzym ania  ic h ;  w ted y  stawia n ow y  u l  na p ła t  
czarnego su k n a ;  gdy jes t  m a tk a ,  u ra n ia  ona 
ja jk a ,  k tó re  ła tw o  na suknie  po zn ać ,  natenczas 
ro b i  no w e  poszuk iw an ie  w  s ta rym  ulu.

Jeżeli  do now ego  u la  przyszło dość pszczół, 
około trzy części, k tó re  były w sta rym  u lu ,  

*) Ciria robi  to na 14 dni  p rzed  na tu ra lnym  w ylocie  rojów.

natenczas rozdziela się oba u l e ,  s ta ry  staw ia  się 
znow u na sw oje  m ie jsce ,  now y zaś z no w ą  osa­
dą w  o d d a le n iu ,  aby się pszczoły w  je d n ę  g r o ­
m adę  niepołączyły.

Owóż m am y stary u l  bez m a tk i ,  ale  to spo­
czywa w  n a tu ra ln y m  po rządku  rzeczy, że stara 
m atka z now ą osadą iść musi; jednak, p ow iedz ie ­
liśmy, że w  celach je j  pozostałych w s ta ry m  u lu  
znajduje  się dość za lążków , z k tó rych  oprócz 
pszczół i t ru tn ió w  także i m atka  w y k łuw a  się.— 
P ow ie rzchow nie  t ru d n o  poznać po zalążkach czy 
między n iem i może być m atka, ró w n ie  jak  i 
między p o czw arkam i;  matka wykształca się d o ­
piero  przez lepszy p o k a r m , k tó re  je j  pszęzoły 
przyrządzają i obszerniejsze m iejsce, w  k tó rem  
przebywa. — Jeżeli w  u lu  p rzypadkiem  zabija 
się m atkę  i żeńskie p oczw ark i ,  to pszczoły sko­
ro to spostrzegą , rozszerzają kilka swoich cel 
i przynoszą pokarm  dla k ró lo w ej  sposobny , — 
aby, gdy się poczw ark i na pszczoły zam ienią , za 
jego spożyciem m ogła  się z n ich w yksz ta ł­
cić. Jest  bow iem  rzeczą przez n a tu ra l is tó w  d o ­
w iedz iona , że m atka  osobnych na m atkę  niekła- 
dzie jaj, tylko z zwyczajnych poczw arek  przez 
właściwy pokarm  na taką się wykształca. Po o d ­
dzieleniu  w ięc m a tk i  ze s tarego ula  w  ciągu 
cz te rnastu  dni now ą sobie pszczoły w ypie lęgnu ją  
i tem grom adkę  uzupełniają , — Czy to zaś 
nastąpiło  poznaje p. Ciria po brzęczeniu  w  u lu  
k tó re  on nowej m atce  przepisuje.

O tym czasie przedsiębierze  on też podrzynek  
m io d u  i w osku  w  starym  u lu . Czy to zaś je s t  
dobrze  obrana po ra  ? — czy o tym czasie naj­
więcej m iodu  pszczoły zebrały  i bez niego obejść 
się m o g ą? .są  pytan ia  na k tó re  dośw iadczeni ty l­
ko bar tn ik i  m ogą odpowiedzieć. Nam się zdaje 
że podrzynek o tym  czasie, tylko w  n iek tó rych  
k lim atach  może być usku teczn iony ; gdzie jeszcze 
po rojeniu się m n ós tw o  roślin  jest w  kwiecie. 
B artn ików  to rzecz roztrzygnąć to pytanie. — 
Nie możemy jed n ak  pom inąć  u w a g i ,  k tó ra  
się nasuw a, że obfitość zbioru w u lu  je s t  w ła ­
śnie pow odem  skłaniającym do na tu ra ln eg o  p o lo ­
tu  roju, po trzeba  zatem wymaga, aby ule , k tó re  
skutecznem i ro jam i osiedlone zostały, były  także 
zaopatrzone p o k a rm e m , k tó rego  jeszcze pszczoły  
znieść n iem ogły , b ie rze  go w ięc u  s ta rego  u la  i  
n o w em u  daje; to pow odu je  do podrzynku .



Nareszcie w porze rojenia pszczoły mogą się 
najlepiej obejść bez zapasów; rój bowiem nie- 
bierze wylatując z gniazda więcej z sobą p o k a r ­
m u jak m u potrzeba na jedno-dzienne pożywie­
nie, resztę znajduje w kwiatach i na liściach, 
w  które przyrodzenie jest przystrojone.

Postępowanie przy przeprowadzeniu pszczół 
na tern się zasadza, aby ich zmusić do przejścia 
w  nowy u l  i żeby wygodnie podrzynek usku te­
cznić. Jeżeli się to da zrobić, przy przeprowadza­
n iu  pewnej części pszczół, jak  to się dzieje przy 
sztucznem rojeniu, to można użyć tego samego 
sposobu do zupełnego ich przeprowadzenia przy 
w ybijaniu w jesieni uli. Tym sposobem ura tu je  się 
pszczoły które się tak niewdzięcznie i ok ru tn ie  
niszczy. Przez sztuczne roje zapobiega się tak szko­
d liw em u i dzikiemu postępowaniu. — Pszczoły 
żyją od 3 do 4 la t przeprowadzając i zaopatrując 
ich pokarmem odnawiać się będą od roku  do 
roku  i pomnażać się będzie pasieka; naturze zo­
stawiony zostanie naturalny b ie g ,  zginą tylko 
te pszczoły, którem  już wiek dłużej żyć niedo- 
zwoli.

„Trzeba nareszcie i na to uważać jak  się w y­
raża Autor Ancyclopedie nouvelle: „że przez
pszczoły nagromadzony zapas m iodu jest n ie ró ­
wnie większy, jak  by go pszczoły w  najniepo- 
myślniejszym roku spożyć mogły, należy im za­
tem  tyle zostawić, aby na nowo przesiedlone 
miały czem żyć, dopóki ze zbiorów nowe niena- 
gromadzą zapasy.„

P. Ciria zaczął w  Servette od 13 u l i ,  w ty m  
samym roku  doprowadził do 20, w  drugim  roku 
do 38 a w  trzecim wzrosła do 59 u l i ;  w  ro k u  
1845 lub nienajlepszym zebrał już z podrzynków 
167 kiligramów (1—2 funt wiedeńskich) miodu.

Zdaje się, że wynikłość taka je s t  najlepszem 
zachęceniem do naśladowania jego sposobu.

S ło w o  z p o w o d a  u rzą d zen ia  s to ­
su n k ó w  g o sp o d a r cz y ch .

(.Wyjęto z  dziennika. „Czas“j

Niepomnę w  którym numerze dziennika n i­
niejszego czytaliśmy pogląd krytyczny na b ro ­
szurkę p. Juliana Jaraczewskiego „o sposobach 
zastąpienia ręcznej parisczyzny." Krytyk uważał

rzecz tę ze stanowiska socyalnego; niechaj nam 
jako ziemianom wolno będzie ze stanowiska go­
spodarczego kwestyą tę poruszyć. Położenie na­
sze polityczne wymagało, aby bez żadnej straty 
czasu kraj nasz do tej pozycyi ekonomicznej 
wznieść, w  jakiej być m usia ł;  zniesiono więc 
pańszczyznę. Chodzi tu  teraz o to, jak tę ręcznę 
pańsczyznę zastąpić. Cała sztuka gospodarstwa 
rolniczego na tem zależy, aby bez zrójnowania 
siły produkcyjnej, z ziemi najwięcej dochodów 
z odpowiednim nakładem wyciągnąć. Gospodar­
stwo więc musi zawsze myśleć o przyszłości. — 
Jego cele niesą chw ilow e , ale całą przyszłość 
nawet obejmują. Trudnić się więc z niemi z ko­
rzyścią dla ogółu mogą tylko ludzie, których ta 
przyszłość najbliżej obchodzi, a więc właściciele, 
bo ci jedynie własny interes korzystnie przez 
siebie z podniesionej ku ltury  przez całą przy­
szłość widzieć mogą zaspokojony; ten egoizm 
pożytecznie się jednoczy z interesem ogółu. Je* 
żeii więc ogół, czyli kraj, ma mieć te korzyści 
zrolnictwa jakie osiągnąć może: gospodarze m u ­
szą być racyonalni; skoro zaś niesą n iem i,  nie- 
starają się o podniesienie gospodarstwa narodo­
wego a przez to uszczuplają zasobów przyszłości 
w  takiem położeniu rzeczy kraj nietylko traci i 
w  złym bycie znajdować się m u s i ,  ale naw et i 
przyszłość jego narażoną być może. — Ze znie­
sieniem pańszczyzny powstały w  gospodarstwach 
dwa główne zadania: jak  zastąpić zaprzęgi by- 
delne i pracę ręczną? Pierwsze zadanie jes t  ła­
tw e do rozwiązania jeżeli są kapitały, to jest 
przez zakupienie potrzebnych inwentarzy; d ru ­
gie jest nieco trudniejsze, gdyż zawisły od woli 
i usposobienia ludu. W  W ielk iem  Księstwie Po- 
znańskiem kwestye te już od 20 lat są roztrzy- 
gnięte; na Galicyą przyszła kolej teraz. Pan Ja- 
raczewski chcąc ulgę przynieść swoim w spó łb ra­
ciom galicyjskim, podaje im sposób urządzania 
gospodarstw. Zastanówmy się nieco nad tem.— 
P ie rw  jednakże nim przystąpiemy do ogólnych 
uw ag  nad wspom nionem  u rządzen iem , p o ró w ­
najmy wieśniaka poznańskiego z naszym ; tam ten 
jes t  poczciwy, bogobojny i dobry, posiada w so­
bie godność człowieka, czego dał niedawno do­
w ody; — nasz jest na pozór po tu lny , lecz nie­
dowierzający wszystkim surdutow ym  i czujący 
w strę t  do tych , co chcą przewodniczyć m u  na
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drodze materyalnego i umysłowego ukształce- 
nia. — To krótkie porównanie służyć nam b ę ­
dzie jako najgłówniejszy dowód do naszych 
twierdzeń. Pan Jaraczewski podaje nam kontrakt 
kom orników  sw oich; najprzód wyszczogólnia o- 
bowlązki ich , następnie naznacza wynagrodzenie 
za prace i tak za sprzątnione i wymłócone zbo­
że % czyli 12% jakiegokolwiekbądź gatunku, od 
koniczyny na nasienie przeznaczonej, za posie- 
czenie, włożenie na fury , w  stodole złożenie, 
wymłócenie i ziarna wyczyszczenie, tegoż ziarna 
część 7  czyli 10%. Dalej m ó w i;  iż rachunki 
zbożowe regularnie  utrzymywane będą ,  a każdy 
obm łot kom ornikowi kontraktującemu się w j e ­
go książkę zapisany będzie , aby kontraktujące 
się strony należącą istotnie część odebrać mo-

g*Y-“
Kontrakt powyższy opiera się na obopólnej 

wierze i na pewnym rodzaju zaufania; — zapro­
wadzić podobne gospodarstwo jak  pan Jaraczew­
ski u  siebie ma, niemożemy.

Ileż to dziesiątek lat potrzebow ać będzjemy 
w Galicyi do usposobienia wieśniaków i prze­
konania ich , iż właściciele wsi wymyślając, coś 
nowego, całkiem wymyślają na ich korzyść! — 
Zgadzam się zupełnie z p. J . , iż gospodarstwo 
w  którem wszyscy pracujący będą zainteresowa­
ni będzie dokładniejszem od dzisiejszych, ale 
czas ten jes t  zbyt daleki i na to trzeba zupełnie 
innnego wykształcenia i pojęcia ludu . P ro w a­
dzenie rachunków  w Galicyi z wieśniakami jest 
n iepodobnem , ponieważ nieumieją ani pisać ani 
czytać, a zaufanie, które podobnem um ow om  
towarzyszyć powinno, już od wypadków  1846 r. 
i przez ciągłe obrabianie ludu przez nieprzyja­
zne nam idywidua zupełnie znikło. Przy takiem 
usposobien iu  ludu  naszego nie możemy przyjąć 
rady pana Jaraczewskiego. — Wyżej wspom nie­
liśmy, iż wieśniak poznański na wyższem szcze­
b lu  oświaty stoi jak nasz: to każdy nam przy­
zna , gdyż w  W. Ks. Poznańskiem niema w s i , 
w którejby niebyło szkółki wiejskiej, a w Gali­
cyi można śmiało powiedzieć, iż objechawszy 20 
m il drogi w szerz i zdłuż ledwo tam podobień­
stwo do szkółki znaleść się da. A jednakże plan 
p. Jaraczewskiego powzięty w roku 1838 o nie­
dowierzanie ludu  do wszystkiego nowego roz­
chw iał się; dopiero w dziewięć lat później pan

Jaraczewski w życie go wprowadzić mógł. Z ł e ­
go to jasno pokazuje się, iż my ani myśleć n ie­
możemy o podobnym urządzeniu gospodarstw 
naszych. — O ile W. Ks. Poznańskie zn am y , 
nieznajdziemy w  myśl pana Jaraczewskiego urzą- 
dzonysh gospodarstw; szanowny autor prak ty­
cznej fiilozofii gospodarstwa wiejskiego w podo­
bny sposób rozwinął swoje myśli, lecz ich po­
dobno dotychczas w życie niewprowadził. — 
Wykazawszy niepodobieństwo przeprowadzenia 
myśli pana Jaracz, niechaj nam wolno będzie 
w krótkości wspomnieć o urządzeniu gospodarstw 
pierwszych W.Ks. Poznańskiego, które na równi 
stoją z gospodarstwami zagranicznemi; czyniemy 
to z większą śmiałością, iż będąc przez kilka lat 
praktycznie zajęci, mieliśmy sposobność obezna­
nia się z niemi i porównania z naszemi.

( D a l s z y  ciąg n a s tą p i . )

W ia d o m o śc i h an d low e.
Lwów 25go Maja. Na poniedziałkowy targ 

przypędzono tylko 60 wołów ale i te niezostały 
sprzedane; targu zatem niebyło. — Za cetnar 
ło ju  z rzeźni starozakonnych płacą 15 złr. 10 kr. 
z rzeźni chrześcian po 17 złr. 16 kr. Za parę 
skór wołowych dają 15 złr. 12 kr., za krowie 12 
złr. 11 kr. m. k.

Ceny produktów we Lwowie. Z tych samych 
przyczyn, któreśmy w ostatnim wykazie handlo­
wym  ze Lwowa padali, to targi zbożowe b ar­
dzo mało zasilane i zapewnie jak długo prze- 
chód wójsk Rosyjskich trwać będzie niepoprawią 
s ię ,  setkami bowiem fur, z bliższych i dalszych 
okolic zajętych jest przewozem rzeczy wojsko­
w y ch ,  niema też czasu myśleć o targach. Ceny 
zboża i wiktuałów wszelkich wzmagających się
1 przy nadzwyczajnej konsumcyi musi się naw et 
jeszcze w’yżej na przednówku podnieść. Za ko­
rzec pszenicy płacą 6 złr. 15 k r. ,  żyta 5 złr. 29 
kr.;  jęczmienia 4 złr. 54 kr.; hreczki 4 złr. 38 
kr.; owsa 4 złr. 34 kr.; ziemniaków 2 złr. 24 kr.; 
kwarta krup pszennych*V/. k r . ;  jęczmiennych 
47, kr.;  jaglanych 6 kr.;  hreezanych kropek 5 kr. 
grubszych 4 k r . ; funt masła 16 kr., kwarta w ód­
ki na propinacyi 27% kr. m. k. Za cetnar siana
2 złr. 9 kr., słomy 52 kr., sąg drzewa twardego



—  168  —

10 złr. ,  dębowego 9 z łr . , sosnowego 8 z ł r . , za 
garniec okowity 30-u 1 złr. 3 do 5 kr. m. k. — 
Przytrzymanie pod rządową pieczęcią zapasy wódki 
na jej h ande l  i ceny niepomyślny wywarło sku­
tek ; nie jeden właściciel gorzelni niemając tyl­
ko ten fundusz do załatwienia in teresów  kon­
traktowych, w niemałym może być kłopocie.

Suczawa Igo Maja. Ceny p roduk tów  osiąg­
nęły w naszych stronach najwyższy s top ień ,  i 
tak płacą: korzec pszenicy 15 złr. ,  żyta 11 złr., 
jęczmienia 12— 13 złr.,  kukurudzy 10 z łr . ,  owsa 
9 złr., hreczki 8 z łr . ,  kartofli na nasienie 4 do 
5 złr. w.w. Siana, słomy, ogólnie wszelkiej pa­
szy za drogie niekupi p ieniądze, a jeżeli gdzieś 
niegdzie jeszcze przechował się jaki maleńki sto­
żek siana, natenczas właściciel wielką jeszcze 
wyświadcza uczynność, gdy zbędzie sążeń po 16 
do 18 złr. m. k. Niepamiętna drożyzna ! a na 
lepsze się czaszy nie zanosi bo  i wiosna zaczęła 
od ciągłego deszczu, który robotom przeszka­
dza, i stosunki krajowe niedozwalają się dźwi­
gnąć nikom u, gdyż rozjątrzenie między wieśnia­
kiem a dawniejszem panem zamiast upadać zma­
ga się z pow odu zatargów o g run ta ,  które Bóg 
w ie  k iedy , i jak uregulow ane będą ,  — a ztąd 
brak wzajemnej pomocy, nie sprowadzi żadnych 
korzyści dla dobra pow szechnego! — Wódka 
w  dawnej u trzym uje się cenie: wiadro okowity 
30-ł 12/ t  złr., szumowej 9 złr. w. w. D.K.

Gorlice 13go Maja. Zasiewy w iosenne, już 
niemal wszędzie u  nas ukończone, teraz sadzą 
kartofle. Czas, jak nigdy sprzyja roślin ien iu , — 
dlatego jarzyny wyglądają p iękn ie , a oziminy są 
tak rozkoszne i bu jne , jak je daw no niewidzia- 
n0i — Wszystko wróży na bardzo obfite tego 
roku  urodzaje. Lubo produkta nasze trzymają 
się w dość dobrej c e n ie , nie widać wszakże 
w  handlu  niemi znacznego ru ch u ;  cała bowiem 
sprzedaż ogranicza się po większej części na po­
trzebę miejscową. Mimo atoli obecnej stagnacyi

handlow ej,  zwrócone są oczy wszystkich p ro d u ­
centów i szpekulantów na sąsiednie W ę g ry ,  — 
gdzie z pow odu potrzeb wojennych — zapasy 
zbożowe dawno wyczerpane; — wszechstrpnne 
zaś pochody wojsk , nadzieje pomyślnych zbio 
rów  w samym zarodzie niweczą. — Jeżeli przeto 
rychły spokój niepolepszy produkcyjnych sto­
sunków węgierskich, niepodobna spodziewać się 
u  nas w kraju 'taniości, nawet wśród najobfit­
szych urodzajów.

Obecnie płacą za korzec pięknej pszenicy ja ­
rej 7 złr. 30 kr., za korzec ozimej 7 złr. 12 kr., 
żyta 6 złr. 24 kr., grochu i bobu po 6 złr., j ę ­
czmienia 5 złr. 12 k r. ,  owsa 3 złr. 30 kr. — 
Ostatni najwięcej jest poszukiwany. — W  Są­
deckim zapłacił rząd u obywateli korzec owsa 
po 4 złr. m. k.

Okowity 31 stop. garniec w większćj ilości 
kosztuje 58 kr. do 1 złr. m.k. — Handel płócien 
w zawieszeniu z pow odu zamkniętej granicy w ę­
gierskiej. W  tej chwili dowiadujemy się, że ob­
wód Jasielski ma dostarczyć rządowi dla wojska 
9000 korcy żyta i 30,000 gąrncy okowity.

Wiedeń 9 Maja. Od dnia 2 do 5 Maja przy­
pędzono na naszę targowicę w ołow ą 2172 sztuk 
spaśnych wołów, między tymi 387 sztuk w ęgie r­
skich, 562 sztuk polskich, 1223 austryackich. — 
Pojedyńcze woły ważyły od 355 — 850 fu n . , a 
ceny chwiały się między 47 — 55 złr. za cetnar. 
W  przecięciu przypadało za cetnar w ołow iny 51 
złr. 31 kr. w.w., o 45 kr. przeto drożej jak ze­
szłego tygodnia.

Ceny targow e zboża były w  przecięciu nastę­
pne: maca pszenicy 13 złr. 35 kr.,  żyta 8 złr., 
jęczmienia 5 złr. 48 kr., owsa 5 złr. 18 kr. w.w 
W zględnie do zeszłego tygodnia, podniosły się 
ceny: pszenicy o 2 złr. 21 k r. ,  żyta o 1 złr. 48 
kr., jęczmienia o 51 kr., owsa o 24 kr. wyżej.

Cetnar siana sprzedawano po 3 złr. 30 kr. do 
4 złr. 45 kr. w. w.

Prośba o nadesfanie za leg łej  przedpfatni za T ygod. rol.przem.

Redakcya Tygod. roi. przem. uprasza tych panów, którzy listow nie zamówili Tygo 
dnik na rok b ieżący, aby przedplatnią jak najrychlej odesłać raczyli.

W ydawca i Redaktor T . W . K o ch a ń sk i. D r u k i e m  P i o t r a  F i l i e r a .


